
Rok I. 29.
1907. Czwar tek ,  18 Lipca

DOWODY ISTNIENIA
PANA BOGA.

Natura duszy ludzkiej świad­
czy o istnieniu Pana Boga.

x.

(C. d.)

Naturalnym bodźcem — nie celem— 
nakłaniającym żądzę wiedzy do aktu—jest 
towarzyszące mu uczucie przyjemne lub 
nieprzyjemne. Uczuciom tym możnaby 
dać nazwę: uczuć logicznych.

U c z u c i a  l o g i c z n e .
Doznaje ich dziecko, ile razy usły­

szy jaką nową prawdę; doznaje człowiek 
ciekawy, ile razy dowie się o nieznanym 
mu wypadku; stąd bywają osoby, traw ią­
ce całe życie na szukaniu nowinek. O ileż 
większą radość sprawia poznanie prawdy 
tym, którzy jej szukają w naukach, któ­
rzy umieją ją  uzasadnić, t. j. wskazać jej 
przyczyny. Jeżeli prawda narzuca się od 
razu, a przewyższa nasze oczekiwanie, 
doznajemy uczucia podziwu, zdumienia. 
Nieraz zdobywa się ją  po wielu ciężkich 
trudach, po wielu dniach daremnego ba­
dania, lecz wówczas tern lepiej uznaje się 
trafność słów Cycerona, że „nihil est men- 
ti veritatis luce dulcius." *) Jakżeż wiel­
ka je s t rozkosz np. matematyka, gdy po 
długich a nieudanych próbach, rozwiąże 
wreszcie trudne zagadnienie matematy­
czne? Jakżeż szczęśliwym musiał się czuć 
Archimedes, kiedy odkrywszy w kąpieli 
sławne prawo hydrostatyczne, wołał gło­
śno po ulicy: eopvjxa; soprjxa! 2) Pitagoras, 
udowodniwszy twierdzenie, noszące do 
dnia dzisiejszego jego nazwę, złożył z ra­
dości sto wołów bogom w ofierze. By-

!) Nic niema słodszego dla umysłu nad 
promień prawdy.

2) Heureka—znalazłem.
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wali mędrcy, skazani na ustaw iczne cier­
pienia ciała, na kalectwo różnego rodzaju, 
naw et na ślepotę, którym  jednak  praca 
naukow a potrafiła zastąpić wszystkie inne 
przyjemności życia. Sokrates, mimo w i­
dma czekającej nań śmierci, nie stracił 
ani na chwilę pogody um ysłu, bo już  na­
przód cieszył się nadzieją, że w podziemiu 
będzie rozprawiał z filozofami.

A ja k  nabycie praw dy je s t  przyje­
mne, tak  też lepsze jej poznanie: więc 
uzupełnienie i udoskonalenie pojęć, w y­
równanie pozornych między niemi sprzecz­
ności, uporządkowanie zasad, spraw ie­
dliwa ocena wartości rozm aitych rzeczy, 
należyte porównanie jednego przedm iotu 
z innym i, system atyczne powiązanie ca­
łego m ateryału wiedzy w pewną orga­
niczną całość.

I nie tylko praw da spraw ia nam  
przyjemność, lecz także prawdopodobień­
stwo. Atoli wypadek ten zachodzi tylko 
wówczas, gdy praw da wydaje nam  się 
tak  trudną, iż jej nikt pojąć nie potrafi; 
nie m ogąc dojść do tego, co doskonałe, 
do pewności, zadowalamy się wtedy, przy­
najm niej tymczasowo, prawdopodobień­
stwem, k tóre—bądź co bądź—Jest czemś 
lepszem, aniżeli niewiadomość lub w ątpli­
wość.

Naw et ścisłość rozumowania, uw a­
żana niezależnie od praw dy, może być 
przyjemna. Choćby bowiem w takim  ra ­
zie brakło praw dy w treści, widać ją  
w formie, stosującej się najdokładniej do 
w szystkich praw  syllogizmu. Co więcej, 
podoba nam  się nieraz zgrabnie ułożony 
sofizmat, ponieważ podaje fałsz, przysło­
nięty płaszczykiem prawdy.

Z drugiej strony stoją przykre uczu­
cia logiczne. Kochając prawdę, z przy­
krością dowiadujem y się o fałszu. Niemi­
łego też uczucia doznajemy wówczas, gdy 
nie możemy zrozumieć jak ie jś prawdy, 
gdy  nie um iem y sobie zdać spraw y z rze­
czy, k tóra powinna nam być znana, albo 
gdy jesteśm y w wątpliwości, t. j. gdy 
rozum nasz, chwiejąc się na obie strony, 
nie wie, które z dwóch zdań sprzecznych

czy przeciwnych, winien uznać za praw ­
dziwe. Jeżeli* wątpliwość trw a długo, 
a dotyczy pytania żywotnego, może się 
stać prawdziwą męczarnią. Podobnie przy­
krą je s t  dla nas rzeczą, gdy m usim y się 
długo nam yślać przed w ydaniem  sądu, 
albo gdy wypowiadamy zdanie z obawą, 
że przeciwne twierdzenie może być praw ­
dziwe. To samo uczucie opanowuje nas, 
gdy słyszymy wiele słów, w których m a­
ło treści, gdy spotykam y się z zapatry­
waniem wręcz odmiennem od naszego, 
gdy to, cośmy uważali za niezbitą praw ­
dę, okaże się błędem, gdy musimy zmie­
niać nasze zapatryw ania i zasady.

Zachodzi teraz pytanie, dlaczego p ra­
wda wywołuje uczucie przyjemne, a fałsz 
nieprzyjemne? Czy uczucia te są aktem  ro­
zumu, łub woli? Bynajm niej. Czynności 
bowiem rozum u ograniczają się do odró­
żniania praw dy od fałszu, nie mogą więc 
tworzyć aktów  naturze um ysłu nie odpo­
wiadających, jakiein i są uczucia. Tembar- 
dziej wola nie może ich w ytwarzać, gdyż 
często one właśnie pobudzają wolę do 
zgodzenia się lub przeciwnie. Pozostaje 
zatem  przypuszczenie, że praw da sama 
w sobie zawiera rozkosz,— fałsz zaś przy­
krość i ból.

Lecz skąd praw da posiada tę roz­
kosz? Jak  wyżej mówiliśmy, każda praw ­
da je s t  odblaskiem Praw dy Najwyższej, 
k tórą je s t  Bóg. A ponieważ każda praw da 
zawiera w sobie rozkosz,—a więc i roz­
kosz z poznanej praw dy ma swoje źró­
dło w Prawdzie Najwyższej, czyli w Bo­
gu. Praw da Najwyższa, będąc rozkoszą 
istotną, je s t  tak potężną, że naw et od- 
źwierciadlenie Jej wywołuje rozkosz, po­
dobnie ja k  promienie słońca odbite 
w zwierciadle dają pewną ilość światła. 
Przeciwnie zaś — fałsz, jako  niezgodny 
z Najwyższą Praw dą wywołuje przykrość. 
Stąd isto ta najwyższego szczęścia polega 
na w patryw aniu się w Najwyższą Praw dę 
czyli Boga.

Tym sposobem uczucia intellektualne 
dowodzą istnienia Pana Boga.

(D. c. n.)
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WSTĘP. (C. d.)

Ta sama tradycya znajdowała się 
u Skandynawów. W olbrzymiej i fanta­
stycznej mitologii tego indu, zebranej pod 
nazwą Edda, jest proroctwo, które słusznie 
nazywano Apokalipsą północną. Wśród 
mglistości tego proroctwa jasno przebija­
ją  te rysy: Walka ostateczna między 
ludźmi a bogami;—w tej walce Tor, pier­
worodny syn Odyna i najdzielniejszy z bo­
gów, potyka się z wielkim wężem—Mig- 
darem; Tor zabija wielkiego węża, lecz 
to zwycięstwo sam też życiem przypłaca; 
potem wszystko już się spełniło; władca 
najwyższy znosi wszelkie nieporządki, 
i ustanawia święte przeznaczenia, które 
będą trwały zawsze.*)

Tradycye święte i mitologiczne — 
upowszechniły po całej Azyi wiarę w Wiel­
kiego ~ Pośrednika, który miał przyjść, — 
w Sędziego ostatecznego, w Przyszłego 
Zbawcę, — Króla, Boga zdobywcę i prawo­
dawcę, który przywróci wiek złoty na zie­
mi i oswobodzi rodzaj ludzki z pod jarzm a 
zła." 2)

Głębokie przeświadczenie o pewnem 
przyjściu Boga na ziemię znajdujemy rów­
nież u filozofów starożytności.

Plato w „Apologii Sokratesa" przyta­
cza następujące słowa tego mędrca: „Nie 
możemy spodziewać się, żeby nam udało 
się naprawić obyczaje ludzkie; chybaby

!) Mallet, podr. do Norwegii.
2) Volney. Ruiny czyli rozm yślania nad re- 

wolucyami państw , str. 228.

Bogu podobało się zesłać kogo od siebie, 
któryby nas nauczył, co czynić należy." 
Tenże filozof w Dyalogu z Alcybiadesem 
taką notuje między nim a Sokratesem— 
rozmowę.

Sokrates spotyka Alcybiadesa idące­
go do świątyni, aby tam złożyć ofiarę. 
Alcybiades radzi się, o co ma pirosić bo­
gów. Sokrates radzi mu wstrzymać się 
od wszelkiej prośby, ażeby nie ściągnąć 
nieszczęścia, zamiast dobra; i rozmowa tak 
dalej się toczy:

Sokrates. Najlepsza, co możemy uczy­
nić, jest: czekać cierpliwie. Tak jest, trze­
ba czekać aż ktoś przyjdzie i nauczy nas, 
jakim  sposebem mamy zachowywać się 
względem bogów i ludzi.

Alcybiades. Kiedyż nastąpi owa chwi­
la? i kto nas tych rzeczy nauczy? bo mnie 
się zdaje, że mam gorącą żądzę poznania 
owej osoby.

Sokrates. Te n ,  o k i m  m ó w i m y ,  
s a m  c z u w a  n a t l  te rn , co  s ię  n a s  
t y c z y ,  a l e ,  j a k  m n i e m a m ,  u c z y n i  
z n a m i t a  k, j ak M i n e r w a, p o d ł u g po- 
w i e ś c i  H o m e r o w e j ,  u c z y n i ł a  z Dy- 
o m e d e m .  O d j ę ł a m g ł ę z p r z e d o c z u  
j e g o ,  a b y  m ó g ł  r o z r ó ż n i ć  b o g ó w  
od  l u d z i .  Podobnież trzeba, żeby mgła 
gęsta, zasłaniająca teraz oczy umysłu 
twego, była rozproszona: abyś mógł potem 
rozróżnić z pewnością dobro od zła.

Alcybiades. Niechże więc On przyj­
dzie, niech rozproszy, kiedy Mu się podo­
ba, tę pomrokę. Ja gotów jestem  uczynić
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wszystko, co On zechce rozkazać: abym 
tylko mógł stać się lepszym, niż jestem.

Sokrates. Powiadani ci jeszcze, że 
Ten, o którym mówimy, żąda nieskończe­
nie twojego dobra.

Alcybiades. Może tedy będzie wła­
ściwiej odłożyć ofiarę aż do czasu, kiedy 
On przyjdzie.

Sokrates. Słusznie mówisz; lepiej 
byłoby tak postąpić, aniżeli narażać się na 
niepewność: czy podobasz się lub nie podo­
basz bogu, przynosząc ofiarę.

Alcybiades. Niechże i tak będzie: 
złożymy ofiary bogu wtenczas, kiedy owa 
chwila nastąpi. Mam nawet nadzieję w do­
broci bożej, że ta chwila nie zbyt jest 
odległa. ‘)

Zresztą w wielu miejscach dzieł Pla­
tona wyrażona je st nauka o pośredniku, 
którego on nazywał Słowo (Logos), a przez 
którego miał się ustanowić stosunek na­
uczania między Bogiem a człowiekiem. Dla 
tego dawał mu nazwy: Zbawiciela, Boga, 
Syna Bożego.—W  Tymeuszu powiada: 
„Na początku tej rozmowy wezwijmy Bo- 
ga-Zbawiciela, aby nauczaniem nadzwy- 
czajnem i cudownem zbawił nas, dając 
nam prawdziwą naukę." 2) W jednym  
znowu liście powiada: „Módlcie się do 
Boga świata wszystkiego, do Sprawcy 
wszystkiego co je st i wszystkiego co bę­
dzie; módlcie się do Ojca jego i Pana, 
którego wszyscy poznamy jasno, ile to 
podobna ludziom. 3)“

Nawet niewierzący Boulanger mówiąc 
o powszechnej tradycyi Oczekiwania Zba­
wiciela—powiada, że starożytni oczekiwa­
li bogów wybawców, którzy mieli rzą­
dzić pod postacią ludzką, i że fałszerze 
często korzystali z tego usposobienia um y­
słów, objawiając siebie za bogów, przy­
byłych z nieba. „Hebrajczycy oczeki­
wali już zdobywcy, już jestestw a nie­
określonego, szczęśliwego i oraz nie­
szczęśliwego; oczekują go i dotąd... Wy-

!) Plato in Alcib. 2.
2) Plato w Tymeuszu.
3) Tenże w liście 6.

rocznia Delficka, jak  to widzimy u Plu- 
tarcha, była powierniczką dawnego i ta ­
jemnego proroctwa o przyszłem narodze­
niu syna Apollinowego, który miał przy­
wrócić panowanie sprawiedliwości: ‘) i ca­
ły poganizm Grecki i Egipski posiadał 
mnóstwo wyroczni, których nie rozumiał, 
ale które wszystkie obwieszczały to poda­
nie powszechne. Ono to właśnie podnie­
cało próżność tylu królów i władców do 
obwieszczania się synami Jowiszowymi.— 
Inne ludy nie mniej też ulegały tym dzi­
wacznym przywidzeniom. Chińczycy ocze­
kują na jakiegoś Pe-lo, Japończycy na 
Pejruma i Kambadoxa, Siamczycy na j a ­
kiegoś Sommona-Kodoma.—Wszyscy Ame­
rykanie oczekiwali na synów słońca, ma­
jących przyjść od Wschodu, gdyż Wschód 
u wszystkich narodów był jakoby osią 
biegunową nadziei;2) a Meksykanie w szcze­
gólności oczekiwali na jednego z ich da­
wnych królów, który miał do nich po­
wrócić od strony jutrzenki, okrążywszy 
całą ziemię. Słowem, nie było ani jedne­
go ludu, któryby nie miał swego oczeki­
wania w podobnym rodzaju." 8)

Podobnie mówią Voltaire i Volney. 
Ten ostatni tak pisze: „Tradycye święte 
i mitologiczne, upowszechniły po całej 
Azyi wiarę w Wielkiego Pośrednika, któ­
ry miał przyjść,—w Sędziego Ostateczne­
go, w przyszłego Zbawcę,—Króla,—Boga 
zdobywcę i prawodawcę, który przywróci 
wiek zloty na ziemi i oswobodzi rodzaj 
ludzki z pod jarzma zła." 4)

Z powyższem twierdzeniem zgadzają 
się w zupełności świadectwa łacińskich 
Pisarzy—współczesnych Chrystusowi Panu.

!) Jest to ten sam  Nauczyciel, o którym 
mówił Sokrates Alcybiadesowi, kiedy mu radził 
odłożyć ofiarę dla Apollina, aż do przyjścia Syna 
tego Boga.

2) Co za wyraz! i ja k a  zgodność z naszy­
mi prorokami! Oto mąż, Wscliód imię jego. Zach. 
r. 6. w. 12. — A on będzie oczekiwaniem narodów 
Genes, r. 49. w. 10.

3) Boulanger. Recherches sur 1’origine du 
Despotisme Oriental. Sect. 10, str. 116.

4) Rozmyślania nad rewolucyami Państw,
str. 228.
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Tacyt w swych „Rocznikach" tak 
pisze: „Było powszechne przeświadczenie, 
że na podstawie starożytnych ksiąg świę­
tych Wschód wzrośnie w potęgę i mężo­
wie, którzy wyjdą z Jndei, zapanują nad 
światem." ‘) Podobnie piszą Sue toniusz2) 
i Cicero. 3) Wirgiliusz w sławnym swym 
poemacie, który stosuje wprawdzie do 
konsula Poliona,—jednak wyraża w mm 
powszechną tradycyę i opinię współcze-

!) Annales V, 13.
2) In v ita  Yespas. b. 4.
3) De div. II, 54.

snych mu ludów. „Nadchodzi już, tak 
pisze,—ostatni okres czasu zapowiedziany 
przez Sibyllę Kurnejską; powstaje zupełnie 
Nowa, a Wielka Epoka; powraca już Dzie­
wica, jak  również wraca panowanie Sa­
turna; nowy rodzaj ludzi zstępuje już 
z nieba." *)

(D. c. n.)

i) Ecloga IV.
Ultima cumaei venit iam carm inis aetas 
Magnus ab integro saeclorum nascitur ordo 
Jam  redit et virgo, redeunt S atu rn ia regna
Jam  nova progenies caelo dem ittitur alto.

1.-11....issiitpr!||t fe ;

S u l v c  c j k c a m c n m m  J t  p:

QCUi
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• PRZENAJŚWIĘTSZA OFIARA 
BUCHARYSTYI.

IV.

W jaki sposób  mamy k orzystać  z P rzen aj­

ś w ię t s z e j  Ofiary E ucharystycznej.

(C. d.)

Wobec Miłości Boga, który tak 
przedziwnie szuka serc ludzkich, a wza- 
mian za to tyle zniewag odbiera,—mamy 
obowiązek wynagradzania iMu i zadość­
uczynienia za zniewagi.

W jaki sposób możemy dopełnić te­
go obowiązkuI Wszelka zniewaga, wyrzą­
dzona Bogu czy to przez niewiarę, czy 
przez inne grzechy,—w zasadzie je st po­
gwałceniem stosunku, który człowieka 
winien z Bogiem łączyć; je st pogardą dla 
Jego miłości, dla wspólnego z Nim życia, 
a wreszcie dla Niego Samego. „Miłością 
wieczną umiłowałem cię,“ ’) rzekł Bóg do 
człowieka, oznajmując mu przyczynę jego 
stworzenia. „Ja jestem  zapłatą twoją zby­
tnie wielką," 2) powiedział znowu, wska­
zując człowiekowi jego nieogarnione i peł­
ne chwały przeznaczenie. Za warunek 
zaś do osiągnięcia takiego przeznaczenia 
postawił to jedno żądanie: „Synu mój, daj 
mi serce twoje." 3) Spełnienie tego wa­
runku przynosi Chwałę Bogu i urzeczy­
wistnia zamiary Jego względem człowie­
ka; niespełnienie zaś je st pogardą dla 
Jego miłości, a w końcu dla Niego Same­
go. Stąd łatwy wniosek, że w y n a g r a ­
d z a  i z a d o ś ć c z y n i  B o g u  z a  z n i e ­
w a g i  o d d a n i e  Mu  s e r c  n a s z y c h ,

n a s z e j  m i ł o ś c i ,  a z m i ł o ś c i  c a ł e j  
i s t o ty.

Uczestnicząc przeto we Mszy Świętej, 
gdy Pan Jezus zadośćczyni Ojcu za grze­
chy świata, — nie możemy ograniczać się 
na myślach pobożnych, na słowach lub 
dobrych chęciach,—lecz mamy obowiązek 
oddać Mu z miłości całe życie i całą isto­
tę. Tego jednego On żąda od nas: „Synu 
mój, daj mi serce twoje;“ ») to jedno wy­
nagradza Mu za grzechy nasze i grzechy 
świata; w tern jednem ma doskonałe za­
dośćuczynienie za wszystkie zniewagi.

Poznajmy bliżej to oddanie się Uta­
jonemu Chrystusowi.

Pierwszym krokiem na tej drodze 
błogosławionej — jest akt wiary, jeśli jej 
nie mamy, — wiary we wszystko, co Mi­
łość Boża objawiła dla dobra naszego, wia- 
ry żywej, która gotowość rodzi na wszyst­
ko, na wszelką oiiarę dla Pana Jezusa. 
Drugim—je st porzucenie grzechu, oczysz­
czenie z niego w Sakramencie Pokuty 
i zerwanie z nim na zawsze. Bez wiary 
i porzucenia grzechu oddanie się Panu 
Jezusowi nie ma znaczenia, owszem jest 
urąganiem Jego miłości. W i a r a  i c z y ­
s t e  s u m i e n i e  s ą  n i e z b ę d n e m  
p r z y g o t o w a n i e m  do  t a k i e g o  o d ­
d a n i a  i d o s k o n a l e  u s p a s a b i a j ą  
d o  n i e g o .  P o  t a k i e  m p r z y g o t o ­
w a n i u  m o ż e m y ,  i p o w i n n i ś m y  o d ­
d a ć  s i ę  P a n u  J e z u s o w i .

Błogosławione oddanie! Jest ono po­
czątkiem i wstępem przewyższającej wszel­
ki  ̂zmysł—Ojczyzny niebieskiej, którą jest 
Bóg. Z takiego oddania się, gdy Pan Je­
zus je  przyjmie, powstaje święta i nie­
wypowiedzianie słodka przynależność do 
Niego. N a l e ż e ć  do  P a n a  J e z u s a ,  
k t ó r y  j e s t  u r o k i e m  n i e s k o ń c z o ­
n e j  P i ę k n o ś c i  Bo g a !  Czy kiedykol­
wiek zastanawialiśmy się nad tem, co zna­
czy to słowo? Zapewne, wszyscy ludzie 
należą do Niego, bo „kupił ich Bogu przez 
Krew Swoją," 2) więc zdaje się rzeczą zby-

b  Jerem . XXXI, 3. 
2) Mojż. XV, I ,
8) Przyp. XXIII, 26.

O Jerem . I. c. 
2) Objaw. V, 9.
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teczną oddawać Mu siebie. „Rzekłem: Bóg 
mój jesteś Ty, iż dóbr moich nie potrze- 
bujesz.“ *) Jeśli cały jestem  Twoją wła­
snością, o Panie, dla czegóż mam mówić: 
Oto mię masz, weź mnie na własność

Wszakże Miłość tego Boga, po tyłu 
darach, uczyniła nam ten dar najprze­
dniejszy, że istotnie i prawdziwie możemy 
oddać Mu siebie. On dlatego jedynie stwo­
rzył nas wolnymi, „poddając nas, jak  mó­
wi Pismo Święte, w rękę rady n a s z e j 2) 
dlatego ustanowił nas sprawcami i praw­
dziwymi panami czynów naszych; chociaż 
to w niczem nie umniejsza naszej od Nie­
go zależności. Każdy więc z nas ma obo­
wiązek oddać się temu Bogu,—aktem wo­
li rozmyślnej, wyborem dobrowolnym Je­
go przekładając nad wszystko. Każdy 
z nas winien Mu zwrócić siebie, czyli pod­
dać się i oddać Mu w takiej mierze i w ta­
ki sposób, jak  tego Sam żąda. Jest to ści­
sła sprawiedliwość i nikt od niej nie mo­
że być zwolniony. Bo jeśli On, szukając 
serc naszych, wydaje na Ofiarę i zniewa­
gi Siebie Samego, — to każdy z nas ma 
obowiązek oddać Mu serce, którego tak 
przedziwnie szuka, oddać Mu swoją mi­
łość i całą istotę. Odmówić tego Boskie­
mu Miłośnikowi ludzi — byłoby nietylko 
niższym stopniem sprawiedliwości, lecz 
formalną nieprawością, a więc grzechem!

Bóg Utajony nas całych żąda dla 
Siebie. A dlaczego nas żąda? Bo nas pra­
gnie posiadać. Dlaczego nas pragnie po­
siadać? Bo nas miłuje. Ze nas miłuje, o tern 
świadczy Jego Ofiara Eucharystyczna, 
Gdyby nas nie miłował, nie byłby wieku­
istą za nas Ofiarą, nie szukałby naszej mi­
łości za cenę tylu zniewag. Miłość Jego 
stworzyła nas; tylko miłość tłómaczy na­
sze istnienie. Jako więc miłość je st na­
szym początkiem, tak też winna być 
i końcem. A więc ostatecznie Utajony Bóg 
pożąda i pragnie posiadać nas samych,— 
nie modlitwy i pokutę, nie wszelkie dary

nasze,—jedno nas samych. To jedno wy­
nagradza Mu i zadośćczyni za wszystkie 
zniewagi. I któż waży się odmówić Mu te­
go, kiedy On pierwszy „umiłował nas 
i wydał Siebie Samego za nas?“ x)

Lecz dalej i wyżej nad ścisły obo­
wiązek oddania się Utajonemu Chrystuso­
wi,—wyżej nad to, co je st w tym  obowiąz-, 
ku koniecznego, są niezliczone stopnie, 
na które człowiek w tern oddaniu i po­
święceniu wstępować może. Takie stopnie 
są w życiu wewnętrznem; z nich tworzy 
się duchowny, Bogu tylko wiadomy, stan 
duszy;—inne są w porządku zewnętrznym 
i tworzą różność stanów w społeczności 
chrześcijańskiej. W tern miejscu o ostat­
nich mówimy.

Każdy stan chrześcijański jest świę­
ty, bo człowiek w każdym oddaje się Pa­
nu Jezusowi i należy do Niego; w każdym 
obowiązuje się przyjąć,—a następnie wy­
pełnić oznajmioną mu Wolę tego Boga. 
Taki je st stan, do którego podnosi nas 
Sakrament Chrztu Świętego. Wszakże to 
synostwo Boże, którego uczestnikami sta­
jem y się przez Chrzest Święty, nie pod­
nosi nas wyżej nad stan pospólstwa wier­
nych. Lecz są stany o wiele wyższe, — 
stany dusz poświęconych Bogu, wedle 
różnych stopni i kształtów tego poświę­
cenia, a mianowicie: stan kapłański i stan 
zakonny, do którego należą związani ślu­
bami wieczystymi. Boski ludzi Miłośnik 
z niewiadomych wyroków Mądrości Swo­
jej i wedle upodobania Najświętszej Swo­
jej Woli, komu chce — daje łaski potrze­
bne do tych stanów, wysokich, a naprzód 
łaskę powołania, bez której bezbożnością 
je st wstępować na takie wyżyny. Każdy 
z nas—powołany czy nie—sercem i życiem 
czcić i wyznawać powinien te niezaprze­
czone i święte prawa, zawsze sprawiedli­
we, zawsze godne uwielbienia, a dla po­
wołanych chwałę przynoszące. Każdy uwiel­
biać powinien łaskawość niezrównaną, z ja ­
ką Pan Jezus wzywa powołanych!.. Ma 
wszelkie prawo rozkazywania, a nie roz­
kazuje; tylko radzi, miłośnie wzywa, oz-

1) Ps. XLIV, 15.
2) Bkl. XV, 14: i) Galat. II, 20.
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najmia życzenia swoje, a nieraz prosi; — 
Bogiem będąc — prosi człowieka!... Praw­
dziwie serce się kraje wobec praw, które 
Miłość Boża stworzyła dla wezwanych! 
Dla tego wszelkie powołanie, skoro usły- 
szymy je  w duszy, powinno zdumieniem 
nas przejąć i upoić radością; lecz posza­
nowanie i względność, jakie Pan Jezus 
okazuje dla wolnej woli naszej, pogrążyć 
nas winno w przepaść podziwu i miłości. 
Ileż to powołanie takie do kapłaństwa 
lub życia zakonnego zawiera w sobie naj­
przedniejszej i przedziwnie objawionej mi­
łości; ile niezbadanego upodobania w po­
wołanym i niepojętej dobroci! Ileż mocy, 
wolności, pokoju i chwały płynie z tej ła­
ski na wybranego!... O onem „imieniu no- 
wem,“ które Pan przyobiecał zwycięzcy, 
mówi Księga Objawień, iż „nikt go nie 
zna, jedno który bierze." x) 0 łasce po­
wołania nie można i tego powiedzieć: ce­
ny jej i miary w zupełności nie znają ci 
nawet, co wezwani są.

Ze wszystkiego, co powiedzieliśmy, 
jasny płynie wzniosek, że każdy człowiek 
ma ścisły obowiązek oddać się Bogu, 
a oddać zgodnie z Jego Wolą Najświętszą: 
„Każdy, w którem wezwaniu je st wezwa­
ny, w tein niechaj trwa," 2) powiada Apo­
stoł. Szukać zaś Boga powinniśmy na zie­
mi, gdzie zamknęła Go miłość dla ludzi 
— w Jego Ofierze Eucharystycznej, i tu ­
taj oddać Mu siebie. Ten był zamiar, to 
jedyne pragnienie Jego Serca, żeby pozo­
stać na ziemi i zamienić ją  w „przybytek 
Boży z ludźmi... kędy oni będą ludem Je­
go, a On Sam z nimi będzie Bogiem 
ich." 3)

Którzy nie mają wezwania do ka­
płaństwa lub życia zakonnego, pozo­
stając wśród świata—niech oddadzą swe 
serca, życie i całą istotę Bogu Utajone­
mu; niech pełnią Jego Wolę zawartą 
w dziesięciu przykazaniach i obowiązkach 
stanu; niech dla Niego poświęcą swoje mo­
dlitwy, trudy i pracę. Gdy zaś przyjdą

!) Objaw. II, 17.
2) I Kor. VII, 20. 
ł ) Objaw. XXI, 3.'

na nich doświadczenia i krzyże, niech je 
znoszą z pokornem poddaniem Woli Tego, 
który po Ofierze na Krzyżu—dla nich stał 
się Ofiarą w Przenajświętszej Eucharystyi, 
gdzie tyle zniewag ponosi. W ten spo­
sób wynagradzać Mu będą zniewagi, bo 
zadośćuczynią wołaniu Jego Serca: „Pójdź­
cie do Mnie wszyscy, którzy pracujecie 
i jesteście obciążeni, a ja  was ochłodzę."1) 
Ich życie wspólnem się stanie z życiem 
Chrystusa Utajonego,—a kto z Nim żyje, 
dla tego ziemia w raj się zamieni, bo 
wtedy przeciwności życia i krzyże stracą 
gorycz swoją: „Albowiem jarzmo dla Nie­
go dźwigane wdzięcznem się staje, a brze­
mię—lekkiem.“ 2)

Ci znowu, którym Jezus Utajony ra­
czył zesłać tchnienie Ducha Swojego,— 
na których Ojciec Miłosierdzia spojrzał ze 
szczególną miłością, których Boski łudzi 
Miłośnik wezwał po imieniu, aby „posie­
dli się wyżej" 3) nad innych „zaproszo­
nych na gody Jego," 4) — niech się upa- 
karzają—znając swą nędzę i grzech,—ale 
niech dziękują i kwapią się usłuchać. Niech 
wiedzą o tern, że dzień takiego zaprosze­
nia od Chrystusa, wejrzenia Ojca Niebie­
skiego, tchnienia Ducha Przenajświętsze­
go—jest dniem onym, który wedle słów 
proroka „światłość słoneczna w siedmior- 
nasób oświeca," s) Jest to prawdziwie 
„dzień, który uczynił Pan," fi) dzień za­
proszenia na gody, dzień wesela i tryum ­
fu. Może wesele to zasępią chwilami oba­
wy cierpienia, — lecz takie zasępienie je st 
nową łaską. W tej słodkiej jasności, któ­
ra wezwanych pociąga, Bóg ukazuje im 
świętość i doniosłość obowiązków, jakie 
na nich wkłada; ukazuje potrzebę cnót, 
zaparcia i poświęcenia, których wymaga 
wielkość ich powołania. Jest to Dzieło Mi­
łości, która przedziwnie poczyna sobie 
z wezwanymi, żądając od nich gotowości 
na wszelką ofiarę!... W tych razach we-

!) Mat. XI, 28.
2) Mat. XI, 30.
3) Łuk. XIV, 10.
4) Mat. XXII, 3.
5) Izaj. XXX, 26. 
«) Ps. CXVII, 24.
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zwani nie powinni upadać na duchu, lecz 
pamiętać na to, że „ochotnego dawcę mi­
łuje P an .“ ') Powinni wejść na drogę, 
na k tórą wzywa ich Pan Jezus,— ofiarować 
.Mu siebie, ja k  On z miłości dla nich ofiaro­
wał się na Krzyż i Ofiarę w Eucharystyi. 
Powinni staw ić się przed Nim tam, gdzie 
Go miłość zamknęła, — i oddać się Jem u 
na sługi i przyjaciele, na Jego własność 
bezwzględną. Opuszczając świat, mają to 
czynić nie w innej m yśli—jedno  w tej, aby 
pracować i cierpieć dla jego  uświęcenia 
i zbawienia. Jak  C hrystus w zaraniu 
ziemskiego żywota ofiarował się Ojcu na 
własność bezpowrotną i nierozdzielną na 
wieki,—podobnie m ają uczynić względem 
Niego wszyscy powołani. Jak  C hrystus 
w Tajem nicy Ofiarowania stał się dobrem 
powszechnem i własnością św iata,— tak  
powołani, oddając Mu siebie, powinni stać 
się współpracownikami Jego w dziele 
uśw ięcenia świata, ich życie całe powin­
no streszczać się w tern dwojgu: żeby 
„C hrystus był w nich wykształtow any" 2) 
i uwielbiony w ich świętości; nadto „by 
jedno wszelkim sposobem, bądź z okazyi, 
bądź, po prawdzie, C hrystus był opowia­
dany." 3)

O wy wszyscy, co wezwani jesteście 
do świętego kapłaństw a,— dusze czyste 
i dziewice nieskalane, które Pan wzywa 
po im ieniu,—zrozumiejcie łaskę wam  ofia­
rowaną, poznajcie pełne chwały zaufanie, 
jak ie  w was pokłada Serce Jezusa! W y ży­
ciem własnem, cnotą i cierpieniem macie 
Mu nagradzać za grzechy swoje i grze­
chy św iata,—wy m odlitwą i trudam i p ra­
cy apostolskiej macie pozyskać dla Niego 
św iat cały! Oby ChryStus—w iekuista Ofia­
ra  naszej miłości—miał w waszem życiu, 
w pracy, cnotach i świętości prawdziwe 
wynagrodzenie i zadośćuczynienie za znie­
wagi świata!

O Panie, o Boży Synu, o Boże Miłości! 
W idzimy, jak  nieznany, zapom niany,w zgar­

dzony i znieważany pozostajesz na tym  świę­
cie! 0  Boska Ofiaro, czemuż św iat nie zna Cie­
bie, czemu Cię znieważa za Twoją Miłość? 
Czemu niechce rozumieć, że w Tobie 
wszelka chwała, dobro i szczęście praw ­
dziwe? 0  Panie, bolą nas zniewagi Tobie 
wyrządzane, boli pogarda dla Twojego 
Serca. Przyjmij nas wszystkich na wła­
sność swoją. Niech odtąd nie znam y inne­
go Pana, Króla i Boga nad sobą—prócz Cie­
bie; niech odtąd żyjemy, myślimy, p ra­
gniem y, cierpimy i pracujem y wyłącznie 
dla Ciebie i dla szerzenia Twej chwały na 
ziemi. Niech odtąd, uczestnicząc w Two­
jej Ofierze Niekrwawej, pomnażamy się 
w tern świętem  oddaniu dla Ciebie, a przez 
to w ynagradzam y Ci i coraz doskonalej 
zadośćczynimy za wszystkie zniewagi. Ty 
Sam „godzien jes teś  wziąć chwałę i cześć 
i moc,“ 0  boś „umiłował nas i wydał 
Samego Siebie za nas.“ 2)

d). Czwartym  i ostatnim  obowiąz­
kiem religii je s t  u z n a n i e  z a l e ż n o ś c i  
s t w ó r z  en i a  o d  S t w ó r c y  i b ł a g a ­
n i e  o ł a s k i i d o b r o d z i e j s t w a ,  które 
pochodzą z Miłosierdzia Bożego.

Człowiek nie je s t  godzien zwracać 
się w prost do Boga i prosić Go o łaski; 
nie ma praw a do Jego Miłosierdzia. Nę­
dza wrodzona człowiekowi i nieogarniony 
Boga M ajestat nie pozwalają na to. D la­
tego Miłość Boża w Mądrości Swej w yna­
lazła, a W szechmoc Jej stworzyła prze­
dziwny sposób pośrednictw a, które pozwa­
la człowiekowi zbliżyć się do Boga i czer­
pać z Jego Serca nieprzebrane skarby ła­
ski i chwały. Ten sposób przedziwny— to 
Ofiara Niekrwawa, gdzie Syn Boży stał 
się „ U b ł a g a n i e m  za grzechy nasze: 
a nie tylko za nasze, ale i za wszego 
świata." 3) Tutaj jako  jedyny  „Pośred­
nik Nowego Przym ierza,“ 4) — szuka w y­
łącznie Chwały Ojca i wypełnienia Jego 
Woli, k tórą je s t  „poświęcenie nasze.“ 5)

4) II Kor. IX, 7.-
2) Galat. IV, 19.
3) Filip. I, 18.

-Ekkli. XXXV, 11.

T
2)
3)
4)
5)

Objaw. IV, 11. 
Galat. II, 20.
I Jan  II, 2. 
Żyd. IX. 15.
I Tess. IV, 3.
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Błaga, aby „święciło się Imię Ojca, aby 
przyszło Królestwo Jego, aby wypełniła 
się Jego Wola Najświętsza." *) Tntaj pro­
wadzi do końca Wielkie Dzieło—Odkupie­
nia ludzkości. Ołtarz w czasie Mszy Świę­
tej, wedle przepowiedni Proroka, staje się 
oną górą Syon, do której „zwraca się 
Pan Zastępów." 2) Ofiara i zasługi Jego 
Syna pozwalają przystąpić do niej każde­
mu, choćby nędza Jego dochodziła do 
grzechu. Każdy znajduje tu przebaczenie, 
znajduje nowe łaski i dobrodziejstwa.

W chwili więc, gdy Pan Jezus staje 
się Ofiarą błagalną we Mszy Świętej,— 
m a m y o b o w i ą z e k ł ą c z y ć s i ę z N i m  
w b ł a g a n i u  i p r o s i ć  Go,  ż e b y  
„ p r z y s z ł o  n a  z i e m i ę  J e g o  K r ó l e ­
s t w o , "  ż e b y  s p e ł n i ł o  s i ę  n a j w i ę ­
k s z e  p r a g n i e n i e  J e g o  S e r c a ,  
„ u ś w i ę c e n i u  l u d z k o ś ć  i."

Ten ostatni obowiązek—jako logicz­
ny skutek—płynie z czwartego przygoto­
wania do Mszy Świętej, którem je s t zj e- 
d n o c z e n i e  z P a n e m  J e z u s e m  p r z e z  
mi ł o ś ć .  Kto Go miłuje prawdziwie, ten 
pragnie, żeby Pan Jezus przyśpieszył Kró­
lestwo Swoje na ziemi, żeby cnota zwy­
ciężyła występek: ten o to błaga.

Z tego, cośmy powiedzieli, wypada, 
że uczestniczący we Mszy Świętej przede- 
wszystkiem mają błagać Pana Jezusa o to 
pierwsze: „przyjdź Królestwo Twoje." 3) 
Dlaczego? Pan Jezus je st Królem, a Kró­
lem nie tylko dlatego, że je s t Bogiem, 
a więc Panem i Władcą świata, który 
stworzył słowem Swojem.—lecz i dlatego, 
że je s t Bogiem-Człowiekiem, „Pierworo­
dnym wszego stworzenia," 4) posiadają­
cym przed wszystkimi i jak  nikt inny 
władzę Ojca Niebieskiego, który dzierżąc 
ją —całą przelewa na Niego. Pan Jezus jest 
Królem najwyższym, jedynym, powszech­
nym, — Królem, który posiada wszelkie 
prawa, tytuły, wszelkie pierwszeństwo 
i godność. „Dana Mu je s t wszystka wła­

1) Mat. VI, 9.
2) Zach. VIII, 3.
3) Mat. VI, 10; Łuk. XI, 2.
4) Kolos. I, 15.

dza na niebie i na ziemi," ‘) nad ludźmi, 
Aniołami i nad wszystkiem, cokolwiek ży­
je w czasie i nad czasem, — tak iż będąc 
„Królem królów i Panem panujących," 2) 
je s t zarazem „Królem wieków nieśmier­
telnym." 3) Jego władza nie ma granic, 
a „królestwa Jego nie będzie końca." 4) 
Królem je st przed narodzeniem; bo tern 
samem, że się począł, już je st Królem. Od 
pierwszej chwili istnienia Swego objął 
w posiadanie tron królewski i z królew­
ską godnością wszedł na świat, aby rzą­
dami swoimi zamienić go na niebo, a z lu­
dzi aniołów uczynić. Dostojeństwo i wła­
dza królewska Pana Jezusa je s t więcej niż 
stanem; jest naturą i istnością Jego. Kró­
lestwo to nietykalne i niezmienne, jak  
nieśmiertelne i niewzruszone jestestwo 
Syna Bożego.

Jednakże, mimo że z urodzenia— 
owszem z samej natury Swojej posiada to 
królestwo, spodobało Mu się zdobyć je, 
jakby go nie posiadał. Przedziwna walka
0 władzę królewską, godna Boga Miłości! 
Odpowiadała temu, co względem nas za­
mierzył, abyśmy dobrowolnie i chętnie 
przyjęli, uczcili, owszem umiłowali Jego 
nad nami panowanie. Walczył o to kró­
lestwo w pocie czoła, wylewając łzy i Krew 
Najświętszą. Nabył je  za cenę cierpień 
niewypowiedzianych i śmierci na Krzyżu. 
Płaci za nie posługami tylowiekowej Ofia­
ry w Przenajświętszym Sakramencie. Cho­
ciażby więc nie był Królem od początku, 
niewątpliwie stałby się nim na końcu, jak  
śpiewają Mu powołani do Jego królestwa 
Eucharystycznego: „Godzien je st Baranek, 
który je st zabity,' wziąć moc, i Bóstwo,
1 mądrość, i siłę, i cześć, i chwałę i bło­
gosławieństwo." 5) A wszystko stworze­
nie odpowiada im: „Siedzącemu na stoli­
cy i Barankowi błogosławieństwo, i cześć, 
i chwała, i moc na wieki wieków." B)

(C. d. n.)

V) Mat. XXVIII, 18.
2) Objaw. XIX, 6.
3) I. Tym ot. I, 17.
4) Łuk. I, 33.
5) Objaw. V, 12.
6) Obj. V, 13.
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HISTORYA MARYAWITÓW

VI. (D. c.)

Kapłani archidyecezyi W arszawskiej 
zrozumieli intencyę swego pasterza i z w y­
jątkow ą uległością usiłowali wypełnić roz­
porządzenia, zawarte w  jego  okólniku. 
Mając poparcie władzy i podstawę w ystą­
pienia przeciwko czci Bożej i przeciwko 
M aryawitom, rozpoczęli walkę otwartą.

A więc z ambon potępili Adoracyę 
Przenajświętszego Sakram entu jako  „stra ­
tę drogiego czasu;“ wystąpili przeciwko 
czci Matki Bożej pod wezwaniem „Nieu­
stającej Pomocy" i zabronili nabyw ać Jej 
obrazów. W  stosunkach z M aryawitami 
również przestrzegali rozporządzenia arcy­
biskupa. Do czasu okólnika pozwalali 
M aryawitom jadać zupy mięsne i jarzyny 
podawane do mięsa; po okólniku kazali 
podawać do stołu samo mięso bez żadnych 
jarzyn, tak  że księża nasi — chcąc pogo­
dzić uległość władzy z zasadami swego 
życia—żywili się chlebem i herbatą. Rzecz 
znamienna. Arcybiskup Popiel wyrozu­
miały dla kapłanów, którzy w dnie po­
stne mięso jadają, okazał się nieugiętym  
względem postu M aryawitów. Chcąc zmu­
sić ich do mięsa, zabronił im stołować 
się u  siebie i rozkazał jadać  u  proboszczów; 
a zalecił proboszczom podawać do stołu 
samo mięso. Gdy pewnego razu dziekan 
Brzeziński ks. Zagańczyk rozmawiał z ks. 
Popieleni o poście swego w ikaryusza Ma- 
ryaw ity, arcybiskup odparł z gniewem: 
„Nie daj m u nic, niech zdycha!" I ten  
pasterz katolicki, ubolewając nad „od­
stępstw em  naszem," śmiał powiedzieć 
w odezwach publicznych, że w stosunku 
do M aryawitów kierował się samą mi­
łością!

Biskup Szembek nieco łagodniej po­

stępował z nami, przynajmniej w stosun­
kach zewnętrznych. Trzymał się metody 
odmiennej od arcybiskupa W arszaw skie­
go: osobiście wychodził z nam i delikatnie! 
w gronie zaś kapłanów pokrew nych m u 
duchem  szydził z nas i z zasad życia na­
szego. Nie zawahał się jednak  zabronić 
szerzenia czci Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy. Nie pozwalał sprowadzać z Rzy­
m u Jej obrazów i umieszczać ich w ko­
ściołach. Nie pomogły naw et brevia pa­
pieskie, na które powoływaliśmy się. Od­
powiadał w tedy, że „breve może być pod­
robione..."

Prześladowanie ze strony władzy du ­
chownej i kapłanów znosiliśmy z cierpli­
wością. Miłość dla Kościoła i pragnienie 
jego  odrodzenia zachęcały nas do prze­
trw ania w szystkich przeciwności; nadzieja 
zaś, że Papież przyjmie i potwierdzi zgro­
madzenie nasze, osładzała nam  cierpienia. 
Lecz n ieste ty  i tutaj mieliśmy doznać za­
wodu, ja k  to Pan Jezus dał poznać Ma­
ryi Franciszce.

10 grudnia 1903 r. Marya Francisz­
ka rozpoczęła dziesięciodniowe rekolekcye. 
W  czasie rekolekcyj otrzym ała nowe ła­
ski i objawienia, które opisuje w tych 
słowach. „W oktawę Niepokalanego Po­
częcia Najświętszej Maryi Panny (1903 r.) 
ukazał mi Pan Jezus chwałę, jak ą  Mu od­
dają Święci w niebie, i rzekł: „Chcę, aby 
na ziemi ludzie oddawali Mi taką chwałę 
w Przenajśw iętszym  Sakram encie, łącząc 
się ze Świętymi; aby ziemia stała się od­
biciem nieba." W tedy Pan Jezus dał mi 
poznać, że lcongregacya Inkwizycyi odrzu­
ci podaną Ojcu św iętem u historyę M arya­
witów — i rzekł: „Nie uwierzą w rzeczy 
nadprzyrodzone, bo w iara ich m artw ą 
jest;"  nadto wyjaśnił mi, że jedynie dla 
tego otrzym ałam  rozkaz udania się do 
Rzymu, abym poznała obecny stan  Ko­
ścioła. Następnie rozkazał mi Pan, żeby 
z osób, które są pod moim kierunkiem , 
powstał „Związek katolicki czyli powsze­
chny Nieustającej Adoracyi Ubłagania," 
k tórym  kierować m ają kapłani Maryawici; 
pouczył mię, ja k  Związek ten ma być 
urządzony; polecił mi napisać sposób ży-
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cia (ustawy) dla wszystkich jego człon­
ków i podać to Ojcu świętemu. W koń­
cu rzekł: „Bądź spokojną; choćby wszy­
scy przeciwko tobie powstali, Ja dopro­
wadzę Dzieło moje do końca, albowiem 
Kościół mój potrzebuje reformy u same­
go źródła."

Słowa te odnosiły się do Ojca świę­
tego, chociaż wtedy nie rozumiała ich 
Marya Franciszka; były zapowiedzią, że 
„wszyscy powstaną przeciwko nam, a 
więc i Ojciec święty. Jednakże Pan Je ­
zus rozkazał Maryi Franciszce napisać 
ustawy życia dla naszego Związku i po­
dać je Stolicy Apostolskiej. Chciał przez 
to, żeby hierarchia Kościoła „nie była
wymówiona," odrzucając Dzieło nasze. Bo 
jeśli nie chciała u z n a ć  powołania naszego, 
które nosiło charakter nadprzyrodzony,— 
nie miała powodu do odrzucenia ustaw 
całego Związku, które opierają się na 
Ewangelii Świętej i są Jej streszczeniem. 
Owszem hierarchia, potępiając nasze usta­
wy, tem samem potępiłaby szerzenie czci 
Przenajświętszego Sakramentu, wzywanie 
pomocy Maryi i najskuteczniejsze środki 
odnowienia Kościoła, które podaje nam 
Ewangelia Święta. Stąd Marya Franciszka 
nie przypuszczała potępienia naszej Spra­
wy; była jednakże pewna, że nawet po­
tępienie jej nie mogło wpłynąć na zniwe­
czenie zamiarów Bożych co do odnowie­
nia Kościoła; miała to poręczone słowami 
Boskiego Mistrza: „Bądź spokojna, choć­
by wszyscy przeciwko tobie powstali, Ja 
doprowadzę Dzieło moje do końca, albo­
wiem Kościół mój potrzebuje reformy u 
samego źródła.“ Ostatnie słowa 1 ana J( 
zusa dowodzą, że wszystkie stany w Ko- 
ściele—życiem swojem odstąpiły od nauki 
Chrystusa; że zatem nie tylko wierni, ka­
płani i biskupi potrzebują reformy, lecz 
nawet Stolica świata katolickiego Rzym.

Spełniając rozkaz Pana Jezusa, Ma­
rya Franciszka — w następnym 1904  r. 
około Wielkiego Postu zaczęła pisać usta­
wy dla całego Związku Nieustającej Ado- 
racyi Ubłagania. W pracy tej oparła się 
na Pierwszej, Drugiej i Trzeciej Regule 
św. Franciszka, na prawie kanonicznem

i ustawach zgromadzeń zakonnych. Naj­
większą dla niej pomocą był post, łzy 
i gorąca modlitwa do Boga, żeby pisała 
to jedynie, co zgodne jest z Jego Wolą 
Najświętszą,—co będzie z Chwałą dla Nu - 
go i z pożytkiem dla zbawienia dusz. 
Skończyła ustawy na 8 czerwca 1904 r., 
w czasie oktawy Bożego Ciała.

Po napisaniu ustaw, w dzień oktawy 
Bożego Ciała, Pan Jezus wyjaśnił Maryi 
Franciszce następujący wyjątek z rozdzia-. 
łu X II I  Objawień (Apokalipsis) św. Jana 
Ewangelisty: „1 w i d z i a ł e m  b e s t y ę
„ w y c h o d z ą c ą  z m o r z a ,  m a j ą c ą  
’’s i e d m  g ł ó w ,  i r o g ó w  d z i e s i ę ć  
’,a n a  r o g a c h  j e j  d z i e s i ę ć  k o r o n ,  
„a n a  g ł o w a c h  j e j  i m i o n a  b l u -  
„ź n i e r  s t  w a . . .  I otworzyła usta swoje 
”na bluźnierstwa przeciwko Bogu, aby 
,’bluźniła Imię Jego, i przybytek Jego, 
,,i te którzy mieszkają na niebie... I dano 
„jej walkę czynić z Świętymi, i zwycię­
ż a ć  je. I dano jej władzę nad wszel- 
”kiem pokoleniem, i ludem, i językiem 
”i narodem. I kłaniali się jej wszyscy, 
„którzy mieszkają na ziemi, których imio- 
,!na nie są napisane w księgach żywota 
’’Baranka, który zabity je st od założenia 
„świata... I w i d z i a ł e m  d r u g ą  be-  
„s t y ę w y s t ę p u j ą c ą  z z i e ni i; a m i a- 
,ła d w a r o g i, p o d o b n e  B a r a n k o -  
„ wy m;  i mówiła jako smok. I używała 
„wszystkiej władzy pierwszej bestyi przed 
„oczyma jej: i uczyniła, że ziemia i miesz­
k a ją c y  na niej kłaniali się bestyi piei- 
”wszej...“ x) „Przez pierwszą bestyę ,— 
wyjaśnił Pan Maryi Franciszce,—rozumieć 
masz masy ludzi, z różnych narodów, ) 
którzy odstąpili od Boga i w szczególny 
sposób nienawidzą i znieważają Go, u ta­
jonego w Przenajświętszym Sakramencie. 
Przez drugą bestyę rozumieć masz złe 
duchowieństwo: rogi Barankowe to wła­
dza w Kościele Chrystusowym; ci, którzy

1) Objaw. XIII, 1—12.
2) Wszyscy egzegeci przez „morze" w Pi­

śmie świętem rozumieją „ludy i narody." Corn, 
a Lap.



ją  piastują, wewnątrz pełni są pluga­
stwa, to je st grzechu. Ci gardzą czcią 
Przenajświętszego Sakramentu i władzy 
swej użyją do prześladowania tych, któ­
rzy tę cześć szerzą; z początku uczynią to 
pod pozorem roztropnej gorliwości, jednak 
potem połączą się z pierwszą bestyą—czyli 
wrogami Boga i jawnie wystąpią przeciw­
ko Bogu Utajonemu w Przenajświętszym 
Sakramencie. Wtedy nastąpi rozdział złych 

. od dobrych. Źli przygotują drogę do 
ostatniej walki z przyjaciółmi Chrystusa, 
a dobrzy—do powtórnego przyjścia Jezusa 
Chrystusa na sąd. Pierwsi zostaną utw ier­
dzeni w złem i nienawidzieć będą do­
brych, — a drudzy zostaną utwierdzeni 
w dobrem i nienawidzieć będą złych, to 
znaczy: ich uczynków i nienawiści ich 
względem Boga, a na sądzie ostatecznym 
nie będzie potrzeba rozłączać jednych od 
drugich, bo sami się oddzielą.11

Pakta z ostatnich czasów zaczynają 
potwierdzać prawdziwość tych przepowie­
dni. Hierarchia Kościoła, broniąc „rogów 
Barankowych11—czyli władzy swojej, z nie­
słychaną energią wystąpiła przeciwko 
tym, co szerzą cześć Przenajświętszego 
Sakramentu.

Pierwszą ofiarą tego prześladowania 
była Marya Franciszka. Biskupi, czując 
się dotknięci, że po za ich władzą „śmia­
ła11 upomnieć się o zaniedbaną cześć Prze­
najświętszego Sakram'entu i wskrzesić ra­
dy Ewangeliczne w duchowieństwie, po­
stanowili zniweczyć jej posłannictwo. Mu­
sieli jednak wystąpienie swoje oprzeć 
wobec świata na jakichkolwiek podsta­
wach; upozorowali je przeto zarzutami, że 
dajemy zgorszenie naszym stosunkiem do 
Maryi Franciszki; że oddajemy pieniądze 
na jej zakład i czcimy ją  jako świętą, 
bluźnierczo równając ją  z Matką Najświęt­
szą. Dziwna obłuda — nie licująca z cha­
rakterem biskupim!

Ci wielcy dygnitarze i książęta Ko­
ścioła wiedzą, że prawie wrszyscy—pod­
władni im—kapłani żyją rozpustnie z go­
spodyniami,—że nawet konfesyonału nad­
używają do celów rozpustnych,—a hotele 
i inne miejsca publiczne są przybytkami

ich nienasyconej rozwiązłości; — a jednak 
władzy swej i przepisów kanonicznych 
nie używają do tego, by koniec położyć 
gangrenie moralnej, która spustoszenie 
szerzy w parafiach i znieważa Boga. Ma­
ją  przecież władzę, mają kanony: powin- 
niby pod surowemi karami nakazać usu­
nięcie nierządnic z płebanij, — powinniby 
pozbawiać urzędu niepoprawnych kapła­
nów - rozpustników; tymczasem władzą 
swoją osłaniają rozpustę! Biskupi wiedzą, 
że podwładni im kapłani potwornie wy­
zyskują lud za posługi religijne i sprze­
dają Sakramenta, a nawet Ofiarę Mszy 
Świętej; owszem—wiedzą, że kapłani grosz 
krwawy — wyzyskany od ludu—używają 
na ,karty i pijaństwo; że kupują zań do­
my w miastach lub majątki po wsiach 
dla swoich nierządnic; a jednak nie wzbra­
niają im tego, chociaż krzywda ludu i 
zgorszenie wołają o pomstę do Boga.

Czy biskupi, wobec tych faktów — 
powszechnie znanych, mieli prawo wystą­
pić przeciwko Maryi Franciszce? Wiedzie­
li i wiedzą, że jej stosunek z nami był 
dla Chwały Bożej i pożytku dusz naszych; 
wiedzieli, że jeśli wspieramy zakład Ma­
ryi Franciszki,—to nie jej osobę, lecz kil­
kadziesiąt ubogich sierot, które Bogu słu­
żą—prowadząc życie nieskalane i czyniąc 
pokutę za duchowieństwo występne; ro­
zumieli, że Marya Franciszka, ponieważ 
złożyła ślub ubóstwa, dom i zakład swój 
przeznaczy na własność sióstr, które od­
dały się pod jej kierunek.

Wreszcie biskupi powstali na cześć, 
którą oddajemy świętości i cnotom Maryi 
Franciszki. Stąd pokazało się, że tolerując 
nierząd w tylu kobietach, co grzeszą z ka­
płanami,— nie mogli znieść cnoty i świę­
tości. Wyrazem ich poglądów na cześć 
dla cnoty są słowa ks. Ponewczyńskiego, 
Surrogata Warszawskiego Konsystorza, 
które wyrzekł do ks. Jana Kowalskiego: 
„My rozumiemy, jak  ksiądz klęka przed 
rozpustnicą i całuje jej ręce, lecz nie mo­
żemy zrozumieć waszej czci dla Kozłow­
skiej...11 Kłamstwem jest zarzut biskupów, 
jakobyśmy bluźnierczo zrównali Maryę 
Franciszkę z Matką Boga. Bo chociaż Pan
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Jezu s w  dążeniu  do św iętości nie s taw ia  
n am  żadnych  gran ic , m ówiąc: „Bądźcie 
doskonałym i, jak o  Ojciec wasz N iebieski 
doskonłym  je s t ,“ Ł) w ięc W szechm oc B oga 
m ogła uczynić nie jed n ą , lecz tysiące is ­
to t  rów nych  M aryi; jed n ak że  m y nie ró w ­
naliśm y z N ią M aryi F ranciszki, pon ie­
waż nie do n as  należy w yrokow anie o s to ­
pn iu  je j św iętości, k tó rą  zna ty lko  Bóg.

Mimo faryzajskiej obłudy, k tó rą  w i­
dzim y w zarzu tach  b iskupów , — d y g n ita ­
rze ci oparli się n a  n ich , wry stęp u jąc  prze­
ciw ko M aryi F ranciszce.

Za n im i z całą siłą pow stało  d u ch o ­
w ie ń s tw o ,— używ ając am bony, konfesyo- 
na łu  i p ióra do spo tw arzan ia M aryi F ra n ­
ciszki i rozbudzen ia  przeciw ko niej n ien a ­
w iści tłum ów . Za duchow ieństw em  poszła 
cała p ra sa  Polska, roznosząc po k ra ju  i za 
g ran icą  n a jw strę tn ie jsze  i sprzeczne oszczer­
s tw a  przeciw ko jed n e j niew ieście. P ism a 
h u m o ry sty czn e  i te a try  baw iły  publiczność 
— żądną sensacy i skandalicznej— bezeceń­
stw am i, k tó re  krzyw dziły  n iew in n ą  isto tę . 
Zaw dzięczając kapłanom  i prasie, tłum y  
ciem nego ludu , a  naw et in te lig en cy a  pow ­
s ta ły  przeciw’ko M aryi Fraciszce i zioną 
ta k ą  n ienaw iśc ią  w zględem  niej, że nie 
m ogą zaprzestać po tw arzy , b luźn ierstw  
i p rzek leństw a. W reszcie całe to dzieło 
p iekielne ukoronow ał k lą tw ą  Zastępca Bo­
g a  Miłości —  Papież P iu s X!

Nie zna jdu jem y  w  h is to ry i fak tu  tak  
pow szechnej nienaw iści, z ja k ą  w ystąp io ­
no przeciw ko M aryi F ranciszce. W sz y st­
kie s tan y  społeczności chrześcijańsk ie j 
i w szystk ie  stopnie h iera rch ii kościelnej 
podały sobie ręce i sprzym ierzyły  się 
w prześladow aniu  jed n e j słabej n iew ia­
s ty ,— której w in ą  by ła  żądza przyw rócenia 
czci B ogu U ta jo n em u  w P rzenajśw iętszym  
S akram encie i p raca  nad  refo rm ą du ch o ­
w ieństw a.

Ta sam a n ienaw iść  i prześladow anie, 
choć w m niejszym  stopniu , dosięgły  nas 
kapłanów  i lud, k tó ry  poszedł za nam i.

Jed n ak że  w szyscy poczytu jem y to sobie 
za w ielką łaskę i dziękujem y Bogu, że 
pozwolił nam  uczestniczyć w cierp ien iach  
te j, k tó ra  dopom ogła nam  pow stać z g rze­
chów  i zw róciła nas do Miłości Boga 
i bliźniego.

P rzepow iednia P an a  Jezu sa  n a  tle 
X III-go rozdziału z O bjaw ień św. J a n a  za­
częła spełniać się i w  in n y ch  szczegółach. 
H ierarch ia  Kościoła, p rześladując n as  w po­
czątkach  pod pozorem  nieroztropnej g o r­
liwości, — z czasem  w ystąp iła  przeciw ko 
sam ej czci U tajonego  Boga. S tw ierdzają  
to fak ta . A rcyb iskup  W arszaw sk i ks. P o ­
piel we w rześn iu  1903 r. sek re tn ie  pole­
cił dziekanom , żeby znosili adoracyę i śle­
dzili, czy nie szerzą je j M aryaw ici. W  roz­
porządzeniach do n as  przeszkadzał je j roz­
pow szechnianiu; co w ięcej, suspendow ał 
nas  za to. B iskup Płocki ks. W nukow sk i 
rów nież potęp iał adoracyę, pozorując to 
sam ow olą naszą w je j szerzeniu; proszony 
zaś— pozw olenia odm aw iał. Gdy pew nego 
razu  ks. R y tte l M aryaw ita zapytał go, czy 
m ożna szerzyć adoracyę, —  odparł ze zło­
ścią: „N iepotrzeba! T ak  po co adoracya? 
W szystko  adoracya — i p raca  i zajęcie!..“ 
B iskup ten , p rześladu jąc szerzenie czci 
P rzenajśw iętszego  S ak ram en tu  i chcąc poz­
baw ić n as  podstaw y  w zachęcan iu  lu d u  
do adoracyi, — nie w ahał się zakazać ks. 
C zerw ińsk iem u p rzy taczan ia w n au k ach  
w y jątków  z E ncyk lik i L eona X III o P rze­
najśw iętszej E ucharysty i!?  Owszem, w cza­
sie rekolekcyj kap łańsk ich  l ) w  p rzem a­
w ian iu  sw ojem  potępił częstą  K om unię 
Ś w iętą  i zachęcał kapłanów , żeby w spó l­
nie z n im  „stanęli zw artym  szereg iem 41 do 
stłu m ien ia  gorliw ości M aryaw itów , k tó ra  
ob jaw iała  się głów nie w szerzeniu  czci 
U tajonego  C hrystusa!..

W ystąp ien ia  te biskupów’ tem b ar- 
dziej ośm ieliły kapłanów  polskich do prze­
śladow ania czci P rzenajśw iętszego  S ak ra ­
m en tu . Jed n i w obec lu d u  potępiali ad o ra­
cyę ja k o  „w ym ysł dyabelski i herezyę;"

i) Mat. V, 48. !) W  r. 1905.



JMs 29 M A R Y A W I T A . 464

— drudzy szydzili z tej praktyki i ośmie­
szali ją  z ambon. Inni za włosy wywłó- 
czyli lud z adoracyi i bili przy ołtarzu 
przystępujących do Komunii Świętej. Nie­
nawiść swoją do czci Przenajświętszego 
Sakramentu niejednokrotnie posuwali do 
bluźnierstw bezbożnych. Naprzykład w dye- 
cezyi Płockiej pod Wyszogrodem, jeden 
z proboszczów— prześladowca adoracyi— 
wyprowadził ze stajni klacz ulubioną 
i odezwał się do zgromadzonych parafian: 
„Prawda jaka ładna, — godna adoracyi. 
Macie, adorujcie ją!?..“ Byli i tacy, co po­
tępiali częstą Komunię Świętą, bluźniąc 
przytem bezwstydnymi wyrazami!?..

Jednakże wszystkie te fakta niczem 
są w porównanin ze zniewagami, których 
Pan Jezus obecnie doznaje. Biskupi i ka­
płani, chcąc ludzi odwrócić od Maryawi- 
tów,— adoracyę Przenajświętszego Sakra­
mentu zaczęli zaprowadzać u siebie. Lecz 
je st to nowy fakt ich faryzajskiej obłudy; 
nowy dowód, że nie chodzi im o cześć 
Boską — tylko o własny interes!

Bo ten sam Przenajświętszy Sakra­
ment, do którego czci rzekomo zachęcają 
u siebie, u Maryawitów każą znieważać. 
Kapłani, którzy mają wiarę, nauczają lud, 
że u  nas w Przenajświętszym Sakramen­
cie je st Pan Jezus, — lecz zakazują odda­
wać Mu czci, żeby przez to „wierni nie 
wpadli w herezyę i klątwę.“ Kapłani, któ­
rzy wiary nie mają, pouczają lud ciemny, 
że u nas w Przenajświętszym Sakramen­
cie obecny je s t dyabeł; — więc nie tylko 
zabraniają swym wiernym zdejmować 
czapki, gdy Maryawita jedzie z Przenaj­
świętszym Sakramentem, lecz nakazują 
beczeć i bluźnić Panu Jezusowi, rzucać 
kamieniami i najohydniej znieważać Go. 
Lud prawowierny posłuszny je st swoim 
pasterzom. Mamy wszędzie tysiączne fak­
ta znieważania Utajonego Chrystusa; bo 
prawowierni katolicy nie tylko beczą Mu, 
bluźnią i rzucają kamieniami,—lecz usta­
wiają się rzędem, gdy jedziemy z Panem 
Jezusem, i publicznie dopuszczają się naj­
bezwstydniejszych rzeczy!...

Są to niezaprzeczone dowody, że hie­
rarchia Kościelna broni wyłącznie „ro­
gów Barankowych,“ które są symbolem 
jej władzy; lecz widząc tę władzę zachwia­
ną, bezbożnie znieważa samego Baranka— 
Chrystusa. Są to znaki łączenia się du­
chem—hierarchii z nieprzyjaciółmi Boga. 
Jest to objaw tern niebezpiecznieszy, że 
jawni nieprzyjaciele Boży przeciwko Bo­
gu otwarcie występują; ci zaś obleczeni 
są w pozory prawdziwych zastępców Chry­
stusa, więc nie dopuszczają do poznania 
prawdy.1*

Prawowierni katolicy idąc za swymi 
pasterzami, łączą się z nimi w znieważa­
niu Boga i nienawiści dla Jego czcicieli. 
Nienawiść ta  zaznaczyła się w walkach 
bratobójczych, ustawicznem prześladowa­
niu Maryawitów, a nawet w rozdziale, 
który powstał w rodzinach. Kapłani nie 
tylko rozłączają małżeństwa, rodziców od 
dzieci i dzieci od rodziców; lecz podburza­
ją  członków rodziny do wzajemnej nie­
nawiści za Maryawickie wierzenia. Jest to 
znak, że rozpoczyna się zapowiedziany 
przez Chrystusa „rozdział złych od do- 
brych.“

(D. c. n.)

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks. Jan Kowalski, M aryaw ita .

Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


